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MEDAL TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO.

Obiecaliśmy podać czytelnikom Demokraty tylko opis 
medalu ofiarowanego Czartoryskiemu i zrobiliśmy dobrze; 
— zaprojektowanego obiadu nie było, znakomici stopniem 
i  zasługą zgromadzić się nie mogli, a tern samem zamie­
ścić ich nazwisk, dla wiadomości publicznej, nie byli­
byśmy w możności. Pozostawało nam wprawdzie wyli­
czenie członków Towarzystwa Historycznego, ale Towa­
rzystwo jak to powiedział niegdyś Dziennik Narodowy, 
w zawodzie historycznym zasłużonych w gronie swoim 
nie liczy. Nie chcemy jednak, aby to cząstkowe zobowią­
zanie się, liczone było na karb przezorności naszej; są­
dziliśmy owszem, że zasłużeni się zbiorą, że obiadować 
będą, że franków 1000, jakie miał obiad kosztować, na- 
próżno wyrzucone nie zostaną, i ani mogliśmy przypu­
ścić, iżby niezawiadomiona na czas policya, zebraniu się 
na obiad miała położyć tamę. Wszak istniejące w tym 
względzie przepisy są wiadome, znane, obowiązujące; 
mogłoż o nich nie wiedzieć Towarzystwo Historyczne? 
chyba dla tego, że one jeszcze w dziedzinę historyi nie 
przeszły !...

Ale mniejsza o obiad i o zasłużonych kiedy im zebrać 
się nie pozwoliły nienawistne wyroki — jest medal, a 
opis jego następujący : Z  jednej strony, popiersie Czarto­
ryskiego z napisem : V i k t u t i  i n c o l u m i  —  S o c i e t a s  I I i s t o -  

iuca , a z drugiej :
Atlamo 

Princip i Czar tory soi o 
Militi pio 1 792 

Musarum polonarum fervido tulore  
Ins taura lo ri  Universi tat is Yilnensis 1803 
Conditori  Gymnasii  Cremenecensis 1805 

Vindici re rum  patr ia rum  1815 
Duci poloniae resurgentis  1830 

N unc auspici  exulantis 
Civi fort i  cum ad versa fortuna  composito 

O b  Bduciam causae invicto.

Otóż, jak widzimy, wymieniono między zasługami i re- 
stauracyę Uniwersytetu Wileńskiego, i założenie szkoły 
Krzemienieckiej, i kampanię 1792 r., i rok 1815,1830, a 
nawet emigracyjne trudy i prace! Szereg znaczny, chociaż 
jeszcze niezupełny, bo tez i życie Czartoryskiego niekró— 
tkie. Wprawdzie założycielem szkoły Krzemienieckiej, 
cała Polska mianowała Czackiego, — Towarzystwo Hi­
storyczne odkryło jednakże nie jemu, ale Czartoryskiemu 
ta  chwała należy. Wprawdzie wypadki w roku 1815 
stanowiły w życiu Czartoryskiego zakałę; popełnił on 
wówczas, i bodajby tylko wówczas, jeden z tych grze­
chów, na zmazanie których całego życia nie dosyć, z któ-
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rego uznał sam za potrzebne, za konieczne, tłumaczyć, 
usprawiedliwiać się, — ależ wtedy nie znał postępków 
swoich wartości! Towarzystwo Historyczne liczy mu to 
za cnotę, zasługę, czyn uwiecznienia godny. Wiek widać 
wyobrażenia zmienia. Zasłużył się zatem Czartoryski, 
Polska winna mu wdzięczność, uwielbienie potomność, 
ponieważ opierał się przywróceniu Polski, ponieważ 
Kongressowi Wiedeńskiemu przedstawiał listy, me- 
moary, petycye, wyłudzone przez siebie lub zmyślone, 
dla udowodnienia, iż Polacy chcą zostawać pod 
panowaniem Moskwy, i tylko bezrozumni, anarchiści, 
marzą o niepodległości Ojczyzny. Castereagh, Tal­
leyrand, upominając się za Polską — nie wiedzieli co 
robią, nie mieli słuszności. Według Towarzystwa Histo­
rycznego , najwyższym wówczas patryotyzmem było, 
nie chcieć Polski, poddać ją Moskwie, starać się aby sta­
nowiła jedno ciało z imperium. Język polski mógłby być 
utrzym any; były na to szkoły, Uniwersytet W ileński; — 
czemużby nie? Wszak i renegat Michał Grabowski nie 
sprzeciwia się kształceniu tego, jak nazywa, idiomu Sło­
wiańszczyzny! Według TowarzystwaHistorycznego, Czar­
toryski, przyjaciel Aleksandra, jego adjutant, jego mini­
ster, większym był patryotą, jak Legioniści walczący lat 
tyle za Polskę pod chorągwiami Francyi; — był patryotą 
kiedy obwoływał Aleksandra w r. 1805 królem polskim 
w7 Puławach, kiedy nie chciał wziąść udziału w sprawie 
narodowej, kiedy paraliżował w roku 1812 powstanie 
wprowincyach zabranych;— i większym patryotą w r. 
1815, jak Kościuszko, dopominający się wówczas o rę­
kojmię, iż Polska przywróconą zostanie. Prawdziwie jest 
to nieocenione odkrycie;— trochę późno, bo jakoś to ina­
czej nas uczono patryotyzm pojmować — ależ lepiej p ó ­
źno jak nigdy !

Obok tego ocenienia wypadków 1815 r., postępowanie 
Czartoryskiego w 1830 i na emigracyi musiało być dla 
Towarzystwa Historycznego arcywzorem cnoty, zasługi, 
patriotyzm u; niedziwimy się też bynajm niej, jeżeli 
w medalu figuruje r. 1830 i zbiorowo wszystkie trudy 
i prace emigracyjne. Pominięcie onych byłoby niedoda- 
rowania, niedowytłumaczenia ; spodziewamy się nawet, 
że gdyby wielkość medalu dozwalała, Towarzystwo Hi­
storyczne byłoby objęło po szczegółowie, datami, wszy­
stkie wyprawy na zniszczenie emigracyi tworzone.

Ależ może Towarzystwo historyczne chciało uczcić 
w Czartoryskim nie tyle wzorowego Polaka, ile człowie­
ka stanu, męża niezłomnej duszy, stałego serca, nieza­
chwianego w raz obranem przedsięwzięciu. Otoż Czarto­
ryski, o którym i Mochnacki powiedział, że nie ma woli 
momentu, nie umie wziąść stanowczej decyzyi, Czarto­
ryski sam wyznał, że w życiu swojem ciągłe popełniał
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b łędy. B łą d ził od m łodości aż do r. 1830, jak to ośw iad­
czył w  m ow ie po swej nom inacyi na prezesa rządu naro­
dow ego ; b łą d z ił podczas rew olucyi 1830 r. kiedy nieużył 
tych sił, środków  i zasobów , które byłyby m ogły zbawić 
rew olucyę, jak to napisał w  nocie dyplom atycznej do 
dw orów  zagranicznych; b łą d .i ł  naE m igracyi, nie okazał 
żadnej w iary w  swój system , w swoją politykę, w  swoje 
działania, kiedy na pierwszą w ieść o ruchu Krakowskim  
polityki tej odbiegł, i ze stanowiska ustąpił.

Otóż czyny, których treść medal Towarzystwa Histo­
rycznego podaje. Dotąd nikt, lub prawie nikt o T ow a­
rzystw ie Historycznem nie słyszał. P ierw szy to czyn, 
którym dało się poznać Em igracyi, Polsce, — i zaraz niżej, 
haniebniej spasdź nie było m o żn a , nie było można oka­
zać w ięcej pogardy dla sam ych siebie, potępić więcej 
praw dziw y patryotyzm , w ziąść bardziej rozbrat z uczu­
ciam i Em igracyi i Polski. Gdyby krok podobny uczynio­
ny był w  początkach Em igracyi, w ów czas kiedy św ieże 
w ypadki i z przyczyny tego którego dziś zaszczycacie 
m edalem , w epchnęły  nas za g ra n icę ; w ów czas kiedy  
niestargane siły w asze, i nieskołotany um ysł niepokojami 
i cierpieniam i tułactw a, dozw alały m ieć w am  jakąś na­
dzieję odzyskania w ziętości i w p ły w u ; w ów czas kiedy  
Emigracya rzucała na naczelnika w aszego n iezm azanepo­
tępienie, i teraz sam ym  już czasem  um ocnioną k lątw ę — 
krok wasz w tedy m ógłby być przynajmniej rozpaczliwem  
ratow aniem  się ludzi, co n iechcą zginąć bez oporu i śla­
du —  ależ d zis ia j! dzisiaj panow ie, krok podobny jest 
tylko nierozsądkiem , nierozwagą zdziecinniałości zgrzy­
białych  .

M ówiono, że uroczystość zaprojektowana ma być po­
czątkiem , hasłem  do zawiązania nowej na tułactw ie par- 
tyi; że T rzec i M a j  ma się rozwiązać, Czartoryski złożyć 
koronę, zrzec się naw et ofiarow yw anego m u niegdyś 
naczelnictw a, i w ybicie m edalu jest już kresem , zapie­
czętow aniem  jego dotychczasow ych dla stanowiska  
arystokratycznego z a s łu g ; —  co do n a s , nie daje­
m y tym  pogłoskom  wiary. Jeżeli od niejakiego czasu 
stronnictw o m onarchiczne n ie okazuje znaku życia; j e ­
żeli od niejakiego czasu opanow ało je głębokie zniechę­
cenie, które naw et w  tegorocznych m ow ach listopado­
w ych publicznie zostało w yzn an em ; jeżeli przez niepo­
jętą zuchw ałość, zapraszające na obiad  listy zaadresso- 
wano naw et do osób znanych przez całe sw e życie 
z antypatii, z przeciw ieństw a, z nienaw iści dla Czarto­
ryskiego i jego system atu ; — to stąd do ukonstytuowania  
now ego, partyi arystokratycznej jeszcze bardzo dale­
ko. (1). Arystokracya m oże m ieć do tego chęci; pozycya

( I )  O b. W alen ty  Z w ierkow ski zakom m unikow al nam  odpis 
przesłany Teodorow i M oraw skiem u. Umieszczając takow y, chcem y 
dać przeto  dow ód, iż sp raw ied liw e oburzen ie  jego w zupełności 
dzielim y.

V ersa illes , 23 g rudn ia  1847.

Do Teodora M orawskiego.
O byw atelu  1

O debrałem  lis t twój z d . 20 b . m ., k tó ry  dziw ne na m nie zro­
b ił w rażen ie .— Nie pojm ują, jak  m ożna by ło  m ieć odwagą kreśle­
nia do m nie w yrazów  przyznających zasługi w ielkie i patryotyzm  
niezachw iany K sięciu C zarto rysk iem u , i wzywania bym  m u hołd 
sk ładał, m edal daw ał, na obiad zapraszał i uw ażał jego im ien iny  
za uroczystość n a ro d o w ą !—  Do m nie, com ty le  razy p ism am i 
publicznem i g łosił, że go uznają za n ieprzy jaciela  E m igracyi i

na jaką zeszła m oże ją dręczyć, ale do odświeżenia dawnej 
partyi nie ma w  niej samej żyw iołu  i od czasu w łożenia  
korony na skroniesw ego naczelnika, m inęła niepow rotnie 
jako stronnictw o mające sw oje w id o k i, sw oją politykę, 
swoje pretensye do daw nych praw i przyw ilejów . Zresztą 
partyena em igracyi, m ogą być tylko odbiciem  tych, jakie 
exystują w  kraju, a naczem żeby tam , od Manifestu 
K rakow skiego, założyć m ożna dla arystokracyi polskiej 
podstawę?

Nieodpow iadaliśm y długo na kilkokrotne zaczepki 
D ziennika N arodow ego, bo unikam y sw arów  dzienni­
karskich , często n u d n ych , częściej nieprzyzw oitych. 
Jeżeli dziś odstępuiem y na chw ilę od naszego praw idła, 
to jedynie dla tego, że w idząc w  D zienniku N arodow ym  
zm ianę, dobrze o nim  rokującą, sądzim y że i nasze uw agi 
nie będą dlań bez pożytku.

Dotąd D ziennik  N aro d o w y  chciał w alczyć na polu  
historyi, polityki, czasem teologii, i n ie bardzo m u się  
w iod ło; tak, że pom im o kilkoletniej pisaniny, nikt jeszcze 
nie w ie, czego on chce rzeczyw iście. Pisał jak n ie­
boszczyk Chm ielewski w  N ow ych Atenach o w szys tk ich  
rzeczach i  n iektórych  in n y c h ; szerm ował na lew o i na 
prawo, krótko m ów iąc, w  braku, czy też przyczajeniu  
w łasnych zasad, opinij i czynów , żył w ygodnie roztrzą­
saniem  i n icow aniem  cudzych.

Ale w  num erze 349, z pow odu m ów  listopadow ego  
o b ch o d u , w ystępuie nagle jako gram m atyk ; —  i tej 
zm iany, tego postępu w inszujem y m u przy N ow ym  Roku. 
W szakże niejeden jeniusz nie odgadłszy do razu p ow o­
łania sw ego, błąkał się  nieraz po n iew łaściw ych  sobie 
drogach.

Spodziewam y się p rzeto , że i D ziennik  N a ro d o w y , 
bacząc na praw dziw ość przysłow ia : A rs ło n g a , v ita  
brevis, przestawszy tułać się, jak dotąd, po rozlicznych  
a niew dzięcznych dlań przedm iotach, raczej, całą sw ą  
potęgą uderzy w  jedno — i skuteczniej niż przedtem.

Ależ w ybór przedmiotu ? w  tem sęk, w  tem  tru d n ość! 
sądzimy jednak, że w spom niony artykuł dziennika na­
rodow ego posłuży m u do usunięcia wszelkiej w ątpliw o­
ści i utw ierdzenia w  stanow czym  w yborze dalszego 
zawodu.

Mówi 011 bow iem  ironicznie: « Podobnie i nasi dem o- 
» k raci, wszędzie znajduią dem okracyę i republikę. 
o Chrystus byl demokratą, kościoł pierw otny, to repu- 
» blika. Pełno w  historyi narodów i państw  dem okra- 
» tycznych i republikanckich. Co zaś do Słow ian a 
» m ianow icie P o la k ó w , ci zawsze byli demokratami 
» i republikanami. Polska była dem okracyą i republiką 
» od w ieków , nieznała królów  dziedzicznych, kiedy n ie - 
» kiedy w praw dzie szkaradne i zabijające principium  
» dziedziczności korony wkradało się do P o ls k i , ale 
» zawsze na iej szk od ę; nareszcie ją zabiło, gdy sejm  
» czteroletni przyiął tron dziedziczny ».

Polsk i, idącego drogam i sw ych dziadów , i w arlego kary. w ielkiej, 
tak  pisać n iew ypadało  ! —  Niechaj c i, co jed en  m edal w ybili kom­
pletu ją  niedorzeczność, n iechaj na  szyderstw o m ianow anego k ró ­
lem  de facto fetują jego dw orzanie, n iechaj w spólnicy przestępstw  
oddają hołd  sw em u p rzew o d n ik o w i; a le  n iechaj pom ną, że tera* 
spod len ie  a kiedyś ciężka icb czeka odpow iedzialność !

Pozdrow ien ie  b ra te rsk ie  
W . Z w ierkow ski.
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Zaprawdę, ten mały ustęp roztrzyga nieodzownie po­
wołanie D ziennika  Narodowego , dowodząc dotykalnie 
niewłaściwości przedm iotów , o których lubiał gawędzić 
ty le ; a kto raz pozna i uczuje czego wystrzegać się pow i­
nien, ten może być pewien, że już jest blisko praw dzi­
wej drogi swoiej, inam aca ją wkrótce.

Albowiem , nie jest historykiem  ani teologiem, kto nie 
w ie , że nauka Chrystusa, ogłaszając i uświęcając jako 
dogm at w iary, równość wszystkich ludzi w  obliczu 
Boga, położyła węgielny kam ień równości społecznej, 
nieznanej pogańskiem u św iatu ; że ewanielja wypowia­
dając te święte praw dy, stała się na wieki podstawy 
p raw dziw ego , chrześciańskiego dem okratyzm u. Nie 
może być historykiem , kto nie wie że pierw otny kościół 
katolicki i pierwotne stowarzyszenia zak o n n e , gdzie 
wszelka w ładza zawsze obieralna z dołu, nie była nigdy 
praw em  ale li-tylko w ypełnianiem  powinności, podały 
wzór dem okratycznej społeczeństwa organizacyi. —  Nie 
umie history i ojczystej kto nie wie, że Słowianie po­
gańscy, nie będący ciałem polilycznem ,— chociaż nieznali 
dem okracyi społecznej, podniesionej do powagi praw a, 
ani religijnej podniesionej do świętości dogm atu, żyli 
przecież w rodzim ym , obyczajowym, wiejskim, dem o- 
k ratyzm ie; że ten dem okratyzm  zorganizowany w je ­
dność narodow ą i uświęcony przyjęciem w iary, w ido­
czny w  dziejach i obyczajach naszych, stanow i niezatartą 
różnicę między nam i a zachodem. Nie ma zdrowego 
pojęcia o historyi, kto nie wie, że Polska nie znając 
nigdy dziedzicznej hierarchii stanów , tej niezbędnej 
m onarchizm u podstaw y, już przez to jedno, nie mogła 
być m onarchiczną, pomim o królewskiej korony w y­
bieralnych naczelników swoich, bo nie wolno, chyba 
kalendarzowem u tylko kronikarzow i, trzym ać się ślepo 
pozornych form i wyrazów a nie rzeczywistej treści 
dziejów i prawdziwej dążności społeczeństwa.—  Ani też 
politykiem być nie m oże, kto nie wie że principium  
dziedziczności korony zawsze Polakom  szkodziło, po­
cząwszy od dynastycznych zabiegów potom stwa Krzy­
woustego, zaledwo opłaconych u tra tą  Szląska, aż do 
klęsk przez nie ściągniętych za Zygmunta III, za Jana 
Kazimierza, za Sobieskiego i nakoniec za S tanisław a- 
A ugusta; bo te nieustanne pokątne a czasem jaw ne 
dynastyczne intrygi, były ciągłym buntow niczym  spi­
skiem przeciw  praw u i wszechwładztwu narodu ; — nie 
jest politykiem , kto nie w ie, że to złowrogie principium  
dziedzicznej korony i jego główni popieracze, utwierdzili 
u nas w przeszłym w ieku w pływ  m oskiew ski; że sejm 
czteroletni, pomimo dobrych chęci dziedzicznością tronu 
sparaliżował sam siebie, odstręczył od nas Francyę,
1 rzuciwszy się w  chytre Pruss objęcia, gdy go wszystko 
zaw iodło, poruczył zbezw ładnioną Rzeczpospolitą zdra­
dzającej naród królewskości.

Kto więc głuchy na świadectwo kościoła , wieków 
i historyi, ślepy na widzialne zdarzeń i obyczajów cechy, * 
różniące narodowość naszą od innych narodowości nie 
p o jm u je , albo pojm ować nie c h c e , tak dotykalnych 
praw d i pew ników , ten nie był i nie będzie nigdy ani 
teologiem, ani historykiem , ani politykiem.

Dowiedziawszy się przeto, czem D ziennik N arodow y, 
nie je s t, zobaczmyż czem być m oże?—  A rtykuł jego 
posłuży w  tem  za niezawodną dla nas skazów kę; — i 
* przyjemnością wyznajemy, że chociaż jeszcze nie jest,

to przecież mógłby zostać jeżeli nie gram m atykiem , to 
przynajmniej am atorem  gram m atyki.

Niechcąc u trudniać Diennikow i Narodowemu, p ierw ­
szych w  tym  zawodzie kroków , rzucam y m u na pastw ę 
dla zachęty, mowy Obb. Ponińskiego i Podoleckiego; 
naw et, nie wzywając dla n ich  jego pobłażania ani wzglę­
dności. Niech p o k u tu ją ! Dobrze im tak. — Słusznie ich 
chłoszcze dziennik naro d o w y ; —  kiedy nie wiedzą gdzie 
się pisze i  lub  y  a gdzie e kreskow ane. Ale żałujemy 
przytem, że D ziennik Narodowy, karcąc jak  się w yraża te, 
co z  w iększego, błędy, zaniedbał w ym ienić pom niej­
szych,—byłby to bowiem ciekawy dowód przenikliwości 
jego.

Wszelka manifestacya obcych na korzyść sprawy n a­
szej, nie może być dla nas obojętną. Lecz im  z czystszego 
źródła płyną przyjazne dla spraw y naszej życzenia, im  
szczerzej i prościej są objawione,tem  nas żywiej zajmują. 
Dziennik VAtelier znany już czytelnikom  naszym, u m ie ­
ścił w  ostalnim  swym poszycie, artykuł z powodu w y­
roku sądu berlińskiego i obchodu 29 listopada. Szczu­
płość kolum n naszych , nie dozwala nam  zamieścić 
w  całości tego sum iennego i serdecznego odezwania się 
przyjaciół naszej aprawy; ale przytoczymy z niego choć 
kilka ustępów, dla pokazania zw iątpiałym  i upadłym  
na duchu Polakom, jaką cudzoziemcy ożywieni są w iarą 
w  odrodzenie Polski.

« Wszyscy w tej c h w i l i ,  mówi VAtelier, zwracają wzrok  
na W łoch y ,  które się odradzają, i na Szwajcaryę,  która silna 
wolnością swoją, uskramia w ew n ętrzn ych  nieprzyjació ł  i z e ­
wnętrznych o n iem oc przyprawia. NiecBcemy, bezwątpienia,  
odwracać oczu  od tego widowiska, które światu pozwala mieć  
nadzieję lepszej i bliskiej p rzysz łośc i;  ale nie możemy myśli  
naszych oderwać od Polski,  która cierpi, modli się w c ichości  
i sposobi s i ę ,  zalana łzam i swych d z ie c i ,  krwią m ęczenników  
sw oich, do zrzucenia potrójnego jarzma ohydnej niewoli jakie  
ciąży na niej.

« Napróżnd kaci coraz nowe strącają g ło w y ,  coraz nowe  
ofiary wleką w syberyjskie  śn ieg i ,  lub najmują morderców do 
wytępienia rodu bohaterów; zbrodnie te n icużytecznem i dla 
nich się stają. Potężny wiarą swoją,  o d w a g ą , szlachetny ten  
naród nigdy nie upadnie ; bo wszystkie dzieci jego ,  jakiego­
kolwiek wieku, płci lub stanu, przyszły na świat aby umrzeć  
dla zbawienia o j c z y z n y . . . .

« Krew przelana we w szystkich powstaniach polskich wy­
ciska łzy z oczu naszych;  ł z y  uwielbienia i nadziei,  lecz nie 
ża ło b y .  O ! m y  n iep łaczerry  śmierci waszej,  w y  co z bronią  
w ręku giniecie  za odrodzenie waszej o jczyzn y!  Zazdrościmy  
waszego zaszczytnego losu. Oby Francya, jeśli ją kiedyś ró­
wnie ciężka spotka dola, znalazła synów w am  podobnych.

« Póki tylko na ziemi polskiej jeden znajdować się będzie  
n ajezdnik ,  stanąć musi przed nim męczennik lub ż o łn ie r z ; 
nigdy Polska nie była pełniejszą życia jak w tych dniach ż a ­
łoby  i c iem ięztw a.  N ie  ma prawa przeciwko prawu, n ie  ma  
traktatów przeciwko bytu narodów, chociażby wszyscy królo­
wie ziemi połączyli się dla uświęcenia swćm przym ierzem  
rozbioru Polski,  wszyscy królowie upadliby w swoim bezboż­
nym  zam iarze. . . .

« M orders tw o  Polski jest  największą zbrodnią jakiej m oca­
rze świata dopuścili  się od czasu um ęczenia  Chrystusa. Bóg  
p rzyb y ł  dla odkupienia ludów, a w ładzcy  ich śm ierć  m u  za-
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dali; Polska cala, żyła nieustanną k ru c ja tą  dla zasłaniania 
cywilizacji  chrześciańskićj od barbarzyństwa, i królowie za­
bili Polskę, ale tak jak Chrystus powstanie ona zwycięzko 
z grobu  swego.

« W dniu  w którym  Polskę pomiędzy siebie trzej grabieżcy 
rozszarpali,  wszystkie ludy w niej pokrzywdzone zostały; 
wszystkie uczuły iż między niemi istnieje solidarność, i ż( 
upadek Polski wszystkim cios z ad a ł . . . .

« Kiedy naród polski istniał niepodległy, kiedy walczył 
z barbarzyńcami,  sąsiedzi jego mogli się obawiać aby się ich 
ciemiężcą nie stał , bo nie pojmowali tych usług  jakie im od- 
dawał;  ale dziś wiedzą już  że przywrócenie Polski,  samo tylko 
może ich wyswobodzenie zapewnić. »

« Bóg który ze złego nawet wyprowadzić może spełnienie 
zamiarów swoich, chciał  , iżby przez rozproszenie , wygnanie 
i niewolę Polaków, każdy z nich sta ł  się apostołem wolności 
i męczennikiem despotyzm u; nowi ci przeto missionarze po­
trafili zasiać równie w carstwie moskiewskiem jak w Prussach 
i Austryi nasiona niepodległości,  które zduszą trzech północy 
ty ran ó w . . . .

« Królowie, którzy orężem panują nad tym uciśnionym lecz 
nic zniszczonym narodem, wiedzą iż na całej ziemi przeciw 
nim odzywa się przeklęstwo. Wiedzą, że każde przeciwko ich 
tyranii powstanie, znajdzie wszędzie poparcie. Dziecie które 
rośnie ,  biedak co na kawałek chleba pracuje, żołnierz który 
czeka i kapłan  co się modli ,  wszyscy b łagają Boga aby Polska 
powstała.  »

Potępiając sędziów berlińskich, dziennik V A telier  zapowiada 
królowi prusk iem u, iż gdyby m ia ł  wykonać ten wyrok, imie 
jego na tymże samym słupie ohydy między Mikołajem— Ne­
ronem  a M ette rn ichem — Szelą, zapisane zostałoby.

« Dla oprawców Polski, mowi w zakończeniu a r ty k u ł ,  nie 
ma środka miedzy znpełnem ,  bezwarunkowem wyzwoleniem, a 
nielitościwa zagładą wszystkich Polaków; bo gdyby tylkojedno 
dziecko zostało z ludu tego, choćby ostatnie narodzone, będzie 
ono nieprzyjacielem katów swej ojczyzny, pomści się jej lub 
swym dzieciom pomstę przekaże. Je s t  to walka nieubłagana, 
fatalne przeklęstwo które dosięgnie winowajców w na jod le­
glejszej nawet ich potomności.   ........

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

W arszaw a  d.  2 0  grudnia .  Z rozporządzenia władz wyż­
szych skonfiskowano na rzecz skarbu majątki i fundusze na­
stępujących zbiegłych z ag ran icę  osób : 1) An. Grzybowskie­
go, ofic. ekonomicz. z wsi Chodowa, pow. Gostyńskiego. 
2 j  Konstantego Waleszyńskiego, syna dzierżawcy wsi Ju r -  
kowice, pow. Sandomirskim. 3) Karola Petie ,  czeladnika 
szewekiego w 1843. 4) Alfonsa, Jana  Nepomucena, Franci 
szka trzech imion Korwin Olszewskiego, syna właścicielki 
części gruntów wsi Bereście ,  w pow. Hrubieszowskim poło­
żonych. 5) Oskara Swiderskiego syna dym . oficera byłego 
wojska polskiego. 6) Stanisława Nowaka, applikanta  przy 
inżynierze w Gubernii  Radomskiej.

— K ra kó w ,  d .  16 g r u d n ia .— Tutejsza polieya coraz ostrzej 
pos tępuje ;  każdy obcy, chociaż za paszportem przybyły,  zo- 
s ta je 'natychmiast wydalonym z Krakowa i jego okręgu, jeżeli 
polieya sądzi, że jes t  niebezpiecznym dla spokojności pub li­
cznej . Tak w mieście jak w okręgu, od zmierzchu do rana, 
krążą ciągle patrole. Niedawno szukano tu ,  ale napróżno, 
zbrodniarza  stanu, który uszedł z więzienia Bochni a który 
zapewne ani stąpił  nogą na ziemi krakowskiej,  albo jeżeli się 
po niej przesunął  to pewno niedługo popasał.  Mimo na j­
większej usilności niewyśledzono dobroczyńcy, który nas 
uwolnił od katuszy spełnianych codziennie przez Zajączków-

i skiego. Na drzewie, przy którem zabito Zajączkowskiego,
: odkryto krzyż wyrżnięty nożem. U trzy m u ją  niektórzy, że 
\ nasz dobroczyńca przed opuszczeniem drogiej mu Ojczyzny, 
i  własną ręką zostawił ten znak przypominający n a m  obowiązki 

nasze. (Z e it . H alle).

— Piszą z Berlina 18 g rudnia .  (G azeta A ugsburgska).— Sie­
dmiu Polaków skazanych na śm ierć ,  którzy się odwołali  do 
łaski króla , otrzymali zamienienie kary śmierci na wieczne 
więzienie,  ale być może, że po kilku latach więzienia, przy 
zdarzonej sposobności zostaną zupełnie  ułaskawieni.—  Ósmy 
Mierosławski nie chciał się podać do łaski,  ale jego obrońca 
odwołał się za niego. — Mocno tu wszystkich obchodzi los 
Polaków uwolnionych od skargi,  których jako wychodźców 
z Polski, rząd rossyjski wydania się domaga. Polieya tute j­
sza aresztowała ich zaraz przy wyjściu z więzienia. Chcąc 
temu przeszkodzić, założyli oni appellacyęod wyroku, żądając 
uznania ich za zupełnie  niewinnych. Prezes t rybunału ,  
Koch, polecił osadzić ich na nowo w sądowem więzieniu, 
aby tym sposobem przynajmniej do czasu wydania wyroku, 
przez są 1 appellacyjny, uchronić  ich od szponów rossyjskich.

— Korrespondent G azety  K otońskiej pisze z Wiednia dni 1 1 
grudnia  :

Z Galicyi ciągle sm utne dochodzą tu wiadomości, to o nę­
dzy i o głodzie trapiących ludność wiejską, to o wzrastającem 
powszeehnem nieukontentowaniu. Kraków jest głównem 
źródłem nurtującej po całej Galicyi niespokojności i oporu. 
Zaprowadzenie sądów doraźnych powiększyło niebezpieczeń­
stwo kry tycznego położenia teraźniejszych władz krakow­
skich.

Różne czynią tu domniemania  o przyczynie niezwołania 
w tym roku stanów galicyjskich. Jakkolwiek dopiero od roku 
181? zwoływano w tej prowincyi stany, nie usiłowały one 
wydobyć się z nicości w jakiej je  mieć chciano, przecież obok 
tego co się objawiło na ostatniem zebraniu Czech i tych 
oznak politycznego życia jakie obecnie daje sejm węgierski,  
zdaje się iż rząd unika nastręczenia Galicyanom sposobności 
wynużenia swoich uczuć.

Cala armja austryącka w ciągiem jest  poruszeniu,  jedna jej 
część skierowana ku W io c h o m ,  d ruga  ku Galicyi, ale we 
wszystkich p row incjach  wzburzone umysły niedozwalają rzą­
dowi stanowczego przedsięwziąść kroku.

— B e r lin .  — W tych dniach wyszło z druku  dziełko pod 
ty tu łem  : Debat entre la  resolu tion  et la  contrę revolution en 
Pologne. Wiadomo, iż autorem jego jest L. Mierosławski.  P u ­
bliczność tutejsza czyta to pismo z wielkiem zajęciem ; i dało 
ono już powód do niektórych czynności między autorem a 
prokuratorem, co wszakże nie pociągnie za sobą żadnego 
skutku, bo w piśmie tem nie masz żadnych nieprzyjacielskich 
zamiarów przeciw Prussom . (G a z . pozn . n iem .).

Konstanty Poniński, który b y ł  wziął udział  w Krakow­
skim narodowym ru ch u ,  może się o żonie swojej nateraz 
w Londynie  będącej,  dowiedzieć u H r.  Waleryana Krasiń­
skiego N. 13, George S treet ,  P o r tm an  Square, w Londynie.

O b .  Karol Stolzman zawiadamia niniejszem ziomków 
swoich iż w szystk ie  listy niefrankowane i paczki nieopłacone 
zwraca i zawsze zwracać będzie. Tak właśnie niedawno uczy­
n i ł  z litografowanem pismem przez pocztę pod opaską  (sous 
bandę) m u przyslanem, za który żądano 2 szyli. 8  pensów 
p o r t o ; i z paczką przez Parostatkową Kompanię « Spread  
E agle  » mu nadesłaną a za którą żądano opłaty 8 szyi. 10 
pensów (10 fr. 60  c.).

Dnia 8 grudnia  r .  b .  u m a r ł  w Liv rpol Jó z e f  Berkowicz , 
podpólkownik byłego wojska polskiego.
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